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Zgodny wysiłek stwarza rzeczy wielkie, 


Wielka, nowoczesna maszyna. Wyczyn ludz- 
kiego geniuszu. Podziwiamy jej siłę, wydajność, 
precyzję wyk« nania, W ruchu, w pędzie jakież moc- 
ne, imponujące niekiedy wywiera wrażenie. 


Spójrzmy na nią, gdy zastyga w bezruchu, 
gdy jest bezczynna. Przyjrzyjmy jej się z bliska, 
spójrzmy na jej czynniki składowe, postarajmy się 
maszynę rozmontować. | oto ze zdumieniem prze- 
konam się, że to, co tworzyło podziwiany przez 

y b j I l 


nas mechanizm, co zdumiewało nas swą siłą i po- 
tęgą — to jakieś kółka, drobne niekiedy śrubki, 
walce, sztaby, metalowe odlewy dziwnych kształ- 


tów, które wzięte każde z osobna wyglądają 
bardzo niepozornie, niekiedy wręcz bezużytecznie 
| trzeba dopiero ręki specjalistyy by z tych tak 
różnych, tak przeciętnych elementów powstała do- 
skonała, imponująca maszyna... Działa ona jednak 
tylko wówczas sprawnie, jeżeli każde kółko, każda 
najbardziej zda się niewinna i niepozorna śrubka 
jest na swoim, określonym przez konstruktora da- 
nej maszyny, miejscu i gdy wszystkie, najdrobniej- 
sze nawet jej składowe elementy prawidłowo fun- 
kejonują. Jeden zadrzewiały gwint, jedno niedokła 
dnie zazębiające się kólko — a cała tak napozór 
potężna maszyneria musi stanąć... 

Bo tak już jest na świecie, że każda wielka 
rzecz — powstaje z rzeczy drobnych. Każde do- 
niosłe, epokowe wydarzenie, każde wielkie odkry- 


cie, czy osiągnięcie, bez względu na dziedzinę ży- 
cia, której dotyczy — powstaje z drobnych co- 
dziennych wysiłków, ze żmudnych i jakże nie- 
wdzięcznych nieraz badań i dociekań, A — zda 


się niekiedy — beznadziejnej szarzyzny trudu dnia 


powszedniego. 

Nad tymi rzeczami tak mało się niestety na 
ogół zastanawiamy. A szkoda. Może mniej byłoby 
ludzi niezadowolonych ze swego tycia, czujących 
się pokrzywdzonymi przez los — gdyby każdy z 
nas miał to głębokie poczucie, że żaden z naszych 
najdrobniejszych wysiłków, : żadna, nawet najmniej 
efektowna, najmniej na pozór produktywna praca 
nie idzie na marne, nie przepada, ale przyczynia 


się do wzmocnienia, utrwalenia potęgi Polski, Jest 
tym drobniutkim ziarnkiem, bez którego jednak nie 
mogłaby się zebrać miarka jak mówi przy- 
słowie. 

Każdy z nas powinien postawić sobie za cel, 
kadego z nas powinno stać się wielką ambicją, 
by zawód nasz, powierzoną nam pracę i obowiązki 
wykonywać najlepiej jak umiemy, jakby od tego 
potęga naszej ojczyzny zależała, Wszystko jedno, 
czy to będzie mycie podłóg, czy praca w fabryce, 
kupiectwo czy praca społeczna. Bo jak powiedział 
Marszałek Śmigły Rydz w Poznaniu, wręczając sió- 
dmemu pułkowi strzelców konnych sztandar, ufun- 
dowany przez Polaków z Ameryki: 

„Dzisiejsze życie, jak i dzisiejsza 
składa się z całej sumy prac i zabiegów, które, 
nieefektowne na oko, w całości swej dają dopiero 
fundament wtedy, kiedy są dobrze i solidnie wyko» 
nane dla gry entuzjazmu, porywów i wzniosłega 
zapału. 

Każda czynność, 


bitwa, 


nawet najdrobniejsza, musi 
bvć wykonana z całym przejęciem się i jak najbar- 
dziej precyzyjnie, tak jak gdyby od jej wykonania 
wszystko zależało. Gdy strzelec konny czyści ko- 
nia, to powinien to robić tak dobrze, jak gdyby od 
tej czynności dobro Polski zależało, Gdy czyści 
rynsztunek, karmi lub poi konia, czyści karabin, to 
niech robi to tak, jak gdyby to było jedną z naj- 
ważniejszych spraw” 

Sam wysiłek jednak, sama praca to jeszcze nie 
wszystko, nawet jeśli będzie wykonywana z całym 
poczuciem odpowiedzialności, nawet jeśli będziemy 
do niej przywiązywać całą należną jej wagę. Aby 
praca nasza pożytek Państwu Polskiemu przyniosła 
musi być ona skoordynowana, sharmonizowana z 
pracą i wysiłkami innych ludzi. Robotnicy pracujący 
przy jednym warsztacie mogą być ożywieni najlep- 
szymi chęciami, mogą najszczerzej pragnąć dobrze 
wykonać poleconą im pracę o ile nie uzgodnią 
tej pracy, nie rozłożą jej pomiędzy siebie — będą 
sobi» tylko wzajemnie przeszkadzali i nie osiągną 
żadnego rezultatu. Podobnie urzędnicy w biurze, 
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personel nauczycielski 
nizacyj społecznych itp. W społeczeństwie ludzkim 
tak jak w maszynie — jeden niedopasowany czvn- 
nik, jeden nieskoordynowany, nieprzewidziany wy- 
skok — a cała maszyneria przestaje sprawnie funk- 
cjonować. 

Niech więc każdy z nas spełnia swoją rolę, 
niech robi to, co do niego należy, bez wchodzenia 
w cudze kompetencje, bez zaniedbywania swych o- 
bowiązków, bez zawiści i oglądania się na innych 
— w tym słusznym przekonaniu, że każdy wysiłek, 
kazdy trud jest jednako dla Polski pożyteczny. 


Kabe. 


w szkole, członkowie orga- 


Radio w izbie świat na przyżbie 
(artykuł dyskusyjny) 


Znaczenie dobrodziejstw, jakie daje nam radio 


jest olbrzymie. Znika odległość i sprawy rozgry- 
wające się na całym Świecie są nas bliskie, jakby 
znajdowały się tuż..na przyźbie naszego domu. 


Dzięki radiu stajemy się jedną wielką rodziną lu- 
dów. Radio uwrażliwiło nas na wiele nowych spraw, 
rozszerzając skalę naszego światopoglądu i naszych 
dociekań; spopularyzowało nam życie i przyczyniło 
się do zniwelowania różnic poszczególnych grup 
społecznych. Radio wreszcie stało się miernikiem 
kultury danego widowiska, 

Ilość anten rozpiętych nad naszymi domostwa- 
mi daje możność wyrobienia sobie sądu o poziomie 
kulturalnym naszych osiedli, a w osiedlach o po- 
szczególnych domach, bowiem trudno już dzisiaj 
braku anteny radiowej nad domem chociażby bie- 
dnych, kłaść na karb kryzysu czy drożyzny. 

Mała ilustracja zebrana z obwodów szkolnych 
gminy Serniki za miesiąc grudzień, potwierdza wy- 
sun.ętą tezę: 


ilość mieszk. 
1a | odbiorn 


ilość 
odbiorn. 


OBWÓD SZKOLNY 


Wola Sernicka . . . . 62 | 25 
NOWAWIEŚ 00% 600005 6 13 30 
Brzostówką | wać SĘ 34 32 
Wólka Zabłocka . . . . 11 36 
NOWÓWOJES=" aiw e 20 53 
Czerniejów./« A N a 5 54 
SEE nea oo EŃ 6% 10 65 
SAZOOWA OWE (el EL A D 11 65 
Wólka Zawieprzycka . 4 . 3 171 


Rozpiętość tu uwidoczniona znajduje potwier- 
dzenie i w innych poczynaniach grupowych tych 
osiedli, jak: zbiórkach na różne cele, życiu społecz- 
nym, estetyce wsi i innych. 

Radiofonja wsi nie może być rzeczą obojętną 
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dla społeczników. Radio zaspokaja różnorodne za- 
interesowania słuchaczy, przez co przykuwa ich 


wprost do słuchawek i to ma pewien ujemny wpływ 
na liczebność zebrań i zbiórek, jakie w swej pracy 
mamy do przerobienia zespołowego. Przykład: ro- 
dzina składająca się z 7 osób posiada radio o dwu 
parach słuchawek. Na ciekawsze audycje rozdziela 
słuchawki i wówczas słuchają cztery osoby — reszta 
to starcy i dzieci. 

Zbiórka organizacyjna w takim wypadku prze- 
pada, a liczba tych wypadków mnoży się każdego 
miesiąca, 

Przed oświatowcami staje nowe zagadnienie 
na które muszą się zawczasu przygotować. Trzeba 
szukać dróg rozwiązujących u nasady tę sprawę, bo 
inaczej praca Społeczna tracić będzie rodzimy (miej- 
scowy) charakter. 

Wyjście z tej sprawy jest właściwie jedno: na- 
być odbiornik lampowy. Będzie wówczas można po- 
ciągnąć naszych słuchaczy do świetlicy, tu zaspo- 
koić ich zainteresowania, omówić je. zespołowo i 
ściągnąć sprawy na własne podwórko organizacyj- 
ne, dla zastosowania w swojej zagrodzie. 


Z takiego rozwiązania sprawy wypływa jeszcze 
inne bardzo wazne dobro: scalmy rozdrobniony 
dzisiaj ruch młodzieżowy i energię zaśrodkujemy 
w jedno łożysko i uczynimy ją aktywną, bo dzisiaj 
rozsypuje się w drobne części, mogąc ledwie za- 
spokoić znikome potrzeby życia kulturalnego wsi, 
przez co raczej staje się szkodliwą, bo przyczynia 
się do niezdrowego współzawodnictwa. 

Powiat nasz odczuwa dotkliwie brak domów 
społecznych. Życie organizacyjne ogniskuje się na 
przyczepkę w lokalach szkolnych. Tam (gdy juź nie 
znajdzie się innego) wstawimy nasze aparaty radio- 
we. Obsłuzą one dziatwę szkolną, młodzież i star- 
sze społeczeństwo, jeżeli tylko racjonalnie je zorga- 
nizujemy. 


Pozostaje nam bodaj najważniejsza sprawa 
a mianowicie wyszukenie źródeł do nabycia radia. 
Teraz jest okres formowania wszelkiego rodzaju 


budżetów. Zwróćmy szczególną uwagę na tę chwilę. 
Pomogą nam władze szkolne, samorządowe, orga- 
nizacyjne, samo społeczeństwo, imprezy. Pieniądze 
muszą się znaleźć! 

Należy mocno żałować, że nowa taryfa radio- 
foniczna, szkoły i zespoły oświatowe zaklasyfikowa- 
ła w opłacie do tych instytucyj, które rzekomo 
mają stały budżet, bo każe im płacić 3 zł. mie- 
sięcznie. Stała się wielka szkoda i poważna prze- 
szkoda w realizowaniu powyższych zamierzeń. 


S. H. O. 


NZ 
Pomoc bezrobotnym 
to nie jałmużna 
to obowiązek 
i nakaz sumienia 
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Sport w zimie. 


Szybkimi kroki zbliża się sezon zimowy spor- 
tów. Tych, którzy od lat uprawiają łyżwiarstwo, 
narciarstwo czy bodaj saneczkarstwo, namawiać nie 
trzeba, ale jest rzeczą nieodzowną apelować do o- 
sób, które mało pozytywnie, lub całkowicie nega- 
tywnie ustosunkowały się do zimowych możliwości 
kultywowania sprawności fizycznej. Sport, czy też 
tylko wychowanie fizyczne w masy, to hasło obo- 
wiązujące dzisiaj wszystkich ludzi, bez różnicy płci 
i wieku (granice istnieją indywidualne). 

Lato daje nam więcej okazyj wyżycia sporto- 
wego, przez swe łatwiejsze warunki, weźmy np. ką- 
piele rzeczne, spacery, wycieczki do lasu; natomiast 
w zimie, przy małym dniu i często kapryśnej po- 
godzie warunki zwykłe są często ograniczone i 
trzeba stworzyć je sobie takimi, aby korzyść nam 
oddawały. Często spotykam się z pytaniami, który 
ze sportów zimowych uprawiać? Pytanie trudne do 
odpowiedzi; ograniczę się więc tylko do słów: „wy- 
brać tę gałęż sportu zimowego, która się najbar- 
dziej podoba, do której ma się największe przeko- 
nanie”. Ludzie słabsi fizycznie, winni raczej zainte- 
resować się łyżwiarstwem, niż narciarstwem. Dalej 
ważną kwestią jest stan materialny danej osoby: 
sprzęt narciarski kosztuje około 65 zł, kiedy łyżwy 
można nabyć za 6 zł. 

Jeśli specjalnie zajmę się warunkami lokalnymi, 
to łatwiej jest u nas uprawiać narciarstwo przy 
zaistnieniu odpowiednich warunków śniegowych, 
niż inne sporty, które z konieczności trzeba potra- 


Tempora mutantur... 


Karnawał w całej pełni. Korowód par tańczą- 
cych w rytmicznych podrygach; mieniące się tysią- 
cem barw tęczowych tualety pań, oślepiając bielą 
nagich plec i ramion z głębokich wvcięć mod- 
nej sukni, kusząco i tajemniczo lśnią oczy ciemne, 
piwne, czarne, błękitne, szare, przepastnie głębokie, 
niby ogniki błędne zapalają się śmiechem i weso- 
łością, by za chwilę, mroczną głębią gdzieś z dna 
duszy spojrzeniem, jakby przez otwarte drzwi ta- 
jemnicy... ale na drobną chwilę... potem znów 
śmiech szaleńczy — rytmem tango upojne kołysze, 
usta wilgotne w uśmiechu kwitnące niby rózże.... 


Tak dziwnie jakoś się składa, że dziś czy smu- 
tek czy wesele, katastrofa czy szczęśliwy los, wszyst- 
ko razem to... zabawa. Ktoś się żeni, no to oczy- 
wiście trzeba oblać; ktoś zmarł to też na frasu- 
nek dobry trunek; pomnik komu trzeba postawić 
— to zabawa z czystym zyskiem na....; bezrobot» 
nych coraz więcej ludzie cierpią głód i marzną... 
to zabawa -— trzeba się bawić i zebrać jakieś fun- 
dusze; oczywiście ludzie się popiją to i grosza wte 
dy trudniej utrzymać przy duszy. Wiadomo! Mężu- 
lek zalany, o dwunastej czy drugiej nie wróci do 
domu, bo spotkałby się może ze zbyt gorącym 
przyjęciem; a że po kilku dziecinnych z angielską 
gorzką to i tak gorąco... poco piekło robić. Po- 
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ktować dorywczo. Na nartach można się codziennie 
wybrać na spacer, bodaj na godzinkę po biurze i 
nawet o zmierzchu, czego nie można zrobić intere- 
sując się łyżwami, z powodu braku odpowiednio 
urządzonej ślizgawki, tj. oświetlonej i wyposażonej 
w niezbędną szatnię. 

W Lubartowie jest wielu zwolenników ślizgaw- 
ki, co zresztą nie trudno sprawdzić w każdą nie- 
dzielę na stawie w parku pałacowym. Dziwi mnie 
jednak, że dotychczas nie znalazł się nikt kto zain- 
teresował by się urządzeniem ślizgawki, mimo, że 
istnieje kilka klubów sportowych a raczej piłkar- 
skich oraz organizacje i instytucje, którym do- 
bro wychowania fizycznego najbardziej leży na ser- 
cu. Urządzenie ślizgawki jest konieczne, i nie wąt- 
pię ani na chwilę, że masy młodzieży i starszych 
będą ją miały i jesżcze w tym roku. Koszt niewie|- 
ki a stworzy się nowy ośrodek zainteresowań, któ- 
ry wkrótce wykaże wielkie rezultaty. 

Celem mego artykułu jest krótkie omówienie 
poszczególnych gałęzi sportów zimowych. Zacznę 
od łyżew, które są najpopularniejszym sportem. 
Łyżwiarstwo to sport wyrabiający poczucie estetyki, 
elegancji, porządku i harmonijności, to sport w któ- 
rym wartość wykonanych figur (poza biegami), nie 
ocenia się z punktu widzenia czasu wykonania, czy 
wielkości figur, zwracając jedynie uwagę na jakość 
wykonania. Dobrze nauczyć się jazdy na łyżwach 
może każda nieułomna osoba, osiągnąć zaś najwyż- 
szy poziom tylko osoba obdarzona specjalnymi wa- 
runkami fizycznymi. 

Są w łyżwiarstwie figurv i zwroty, których 
każdy nie może się nauczyć, tak jak nie można na- 
być słuchu w muzyce. Łyżwy są odpowiednim spor- 
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Może kochana 


czeka się do rana. 


żonusia gdzieś 
wyjdzie to człek się wślizgnie do domu jakoś 
niespostrzeżenie i aby pierwszą burzę tylko prze= 
czekać a jak trochę czasu upłynie to i złość minie 
i zawsze to w dzień awantura nie idzie tak skład- 
nie, 

Odruch atawizmu duchowego człowieka z cza- 
sów, gdy każdy fakt radosny czy bolesny przeja- 
wiał się na zewnątrz tańcem. Na pogrzebach tań- 
czono, na przebłaganie rozgniewanych bogów zsy- 
słających klęski żywiołowe, tańczono, gdy było 
wszystkiego wbród, pożywienia, skór i wszelkiego 
dostatku, — tańczono; na wojnę gdy wyruszali także 
tańczyli. Życie w tańcu. Modlono się nawet tańcem, 

Historia się powtarza, tylko czy długo tak jesz- 
cze powtarzać się będzie, Mówią uczeni, że panowanie 
bialej rasy już się kończy. Wyczerpuje się siła ży- 
wotna, następuje uwiąd starczy. Więc może i słusz- 
nie. Bawmy się! Wielki filozof i myśliciel powie- 
dział kiedyś: „5miejmy się, bo kto wie, czy świat 
potrwa dwa tygodnie!” 

Bawmy się! zgoda; ale są rzeczy które nie 
można czasem brać tylko z wesołej strony, bo lu- 
dzie zaczynają narzekać i niepotrzebnie słucha się 
potem wiele przykrych słów. Pisaliśmy już kiedyś 
o bolączce naszych pasażerów kolejowych w sobo- 
ty i piątki wieczorem w żydowskie dni świąteczne. 
Sądzimy, że jednak Magistrat ma chyba na tyle i- 
nicjatywy, żeby tą sprawę w ten czy w inny spo- 
sób załatwić, ku ogólnemu zadowoleniu i tym sa- 
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tem dla dzieci, które mogą go uprawiać od 5 roku 
życia. Dla osób starszych i młodzieży, łyzwiarstwo 
jest niemal doskonałym wykorzystaniem czasu, przez 
stworzenie sobie odpowiednich warunków dla u- 
trzymania tężyzny fizycznej. Po uciążliwej pracy 
dnia, dwie godziny ślizgawki i przebywania na 
świeżym powietrzu to dobrodziejstwo dla zdrowia. 
Na łyżwy należy ubierać sie lekko, lecz ciepło i 
szczególnie uważać na wkładanie ciepłego okrycia 
przy opuszczaniu ślizgawki. Jakkolwiek łyżwami in 
teresuje się przeważnie młodzież, to jednak można 
spotkać na ślizgawkach wiele osób starszych. 

Teraz przejdę do nart, sportu droższego bo 
powodującego większe inwestycje, ale bardzo mi- 
łego i dającego wiele korzyści, Sam fakt nieorga- 
niczonych niemal możliwości poruszania się w tere- 
nie, jest zdecydowanym magnesem przy urabianiu 
przekonań do nart. Jazda na nartach w fazie po- 
czątkowej jest łatwiejsza, zdobycie zaś jakiej takiej 
techniki wymaga dużo pracy. 

Przy łyżwach, debiutant musi przede wszy- 
stkim walczyć o utrzymanie równowagi, przez od- 
' powiednie ułożenia ciała w stosunku do płaszczyzny 
lodu i stworzenie sobie warunków oporowych. 
Narciarz nie zabiega o równowagę ktorą posiada z 
miejsca, lecz z początku ogranicza się do równo- 
ległego prowadzenia desek, bez odrywania od po- 
wierzchni śniegu. Nie wyobrażam sobie aby można 
nauczyć się znośnie jeżdzić na nartach bez żadnych 
wskazówek. Np. wykorzystanie doślizgu przy kroku 
fińskim, czy też właściwa praca kijkami wymaga 
fachowych porad. 

Spotykam się często z opińją, że nie mamy 
warunków do uprawiania narciarstwa. Zgadzam się 
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z tym całkowicie jednak z zastrzeżeniem, że nie 
mamy warunków Zakopanego, Worochty i Krynicy. 
Narciarstwo w lubelszczyżnie, to sport o charakte- 
rze nizinnym, i jako takie doskonale się rozwija. 
Nie zjazdy i podchody wielokilometrowe, lecz ciągi 
płaszczyźniane są naszym zadaniem. Zawodnicy 
wysoko górscy często reprezentujący extra klasę 
polską, startujący w zawodach narciarskich nizin- 
nych, osiągają u nés mierne wyniki, ze względu 
właśnie na ukształtowanie terenu, niepozwalające 
wykorzystać techniki ich jazdy, Do sporta narciar- 
skiego winniśmy podejść także z punktu widzenia 
obronności kraju, przez szerokie jego rozpowszechnia- 
nie wśród młodzieży. 

Dla osób nie mających warunków do uprawia- 
nia sportów, o których w krótkości wspomniałem, 
pozostały sanki, sport bardzo pożyteczny i miły, 
jednak niestety u nas zaniedbany i niedoceniany. 
Za granicą saneczkarstwo przeważa liczbowo z 
innymi konkurencjami zimowymi. To też saneczka- 
mi nie tylko winni interesować się dzieci, ale 
młodzież i starsi. 

Zima w naszym klimacie trwa krótko, jeśli cho- 
dzi o warunki uprawiania sportów zimowych, nale- 
ży ją więc wyzyskać całkowicie i z pożytkiem dla 
zdrowia. Nie chodzi mi o wyczyny sportowe, rekor- 
dy i wyróżnienia, ale zachęcam do pożytecznego 
spędzania czasu w warunkach korzystnych dla pod- 
niesienia tężyzny fizycznej. 

Zacznijmy więc od zimy sanację sportu lubar- 
towskiego, który w chwili obecnej jest w nadwy- 
raz ciężkiej sytuacji. Trochę dobrej woli i staniemy 
się wzorem dla całego powiatu, który równie nas 
interesuje. 

Mgr. Niwicki Wacław 


mym ukrócić hegemonię żydowskich dorożkarzy na 
terenie miasta, którzy robią co im się żywnie po- 
doba. O sposobie traktowania pasażerów także pi- 
sano. Magistrat jednak patrzy na to po karnawało- 
wemu; z uśmiechem i pobłazaniem, a na pytanie 
dlaczego tak pozwala hulać dorożkarzom odpowie- 
działby, jako ta słynna „kupcowa pierwszej gildy” 
co to z konduktorem, w tramwaju, o pięćdziesiąt 
groszy — „co, ja, Magistrat, — gdzie: na Rynku... 
z kim: z żydowską sałate.. o co: o głupi szabaso- 
wy kurs ze stacji kolejowej do miasta za 30 gro- 
szy.. żebym miał stosunek... nieprzyjazny. Nie to 
nie dla mnie. 


Nie to nie. Poczekamy. Najdłużej to mógłby 
czekać naprawdę sam Magistrat, bo  bryczuszkę 
jakąś własną posiada, to na wewnętrzne potrzeby 
wystarczy, ale reszta obywateli? 


Czy właściwie tabakiera jest dla nosa stwo- 
rzona, czy nos dla tabakiery, to kwestia zapatry- 
wania — okazuje się, 

Bywa i tak. 


. Gdyby uczeń w szkole dostał zadanie alge- 
braiczne do rozwiązania: „dlaczego A nie może 
kochać się i żyć w godzie z B, tylko wymyśla jej 
od K, gdy między Ai B nie było nigdy nic wspól- 
nego” — biedziłby się długo i łamał głowę, ale 
całe szczęście, że takie zagadki dają do rozwiąza* 
nia tylko w sądzie i niech tam sobie łamią nad 


tym głowę. 
Życie tworzy rzeczywiście zagadki. 


Zagadkowy widok przedstawiała nie dawno 
ulica Marsz. Piłsudskiego koło starostwa, gdy czyś- 
ciciel miejski zwany pospolicie hyclem ścigał psa 
swego własnego przełożonego p. X. powiedzmy. O- 
czywiście pościg skończył się pomyślnie dla hycla.. 
dla psa... no to trochę mniej pomyślnie.. bo za 
chwilę siedział pośród czeredy różnych kundli w 
wozie i filozoficznie spoglądał przez zabite blasza- 
ną kratą okienko: 

Ale ten się śmieje kto się ostatni śmieje. 


Póżniej, gdy się okazało czyj to pies, napew- 
no smętniej spoglądał hycel niż pies. 


Okazuje się, że i tu protekcja robi swoje. Nie 
zawadzi wszędzie mieć plecy. Głowy nie trzeba. 


Dawniej, gdy postawiono Światowida, wyrze- 
źbiono mu cztery głowy patrzące na cztery strony 
swiata. Dziś Światowid wyglądałby inaczej. Byłoby 
mnóstwo szerokich pleców, jedne szersze od dru- 
gich i tylko plecy... 

Czasy tworzą bogów i różnice między nimi 
jak widać ogromne głupstwo tylko jest wieczne. 

Trudno jednak. 

Tempora mutantur! 


„Nika” 
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pieka Państwa nad strażami pożarnymi. 


Od 18 listopada 1934 r. weszła w życie nowa 
ustawa o walce z klęskami żywiołowymi i o ustroju 
straży pożarnych. 

— Bardzo to doniosła ustawa, zwłaszcza dla 
życia wsi i wiejskich ochotniczych straży pożarnych. 
Od tej pory pełnią one rolę ogólnej straży bezp'e- 
czeństwa przeciwko wszelkiego rodzaju klęskom ży- 
wiołowym, jak: pozary, powodzie i t. p. Aby straże 
mogły należycie wywiązywać Się Z ważnych zadań, 
które na nie nałożono,, Haństwo drogą specjalnej u- 
stawy wyposaza je w duże uprawnienia. Jak donio- 
słe znaczenie może mieć w życiu ustawa, regulująca 
w całkiem: nowy sposób działalność tak potężnej or- 
ganizacji łatwo zrozumie każdy, kto wie czem jest 
dla społeczności wiejskiej ochotnicza straż pożarna. 

Jest to organizacja, która rozwinęła się lepiej 
i mocniej, niż jakakolwiek inna. Gdziekolwiek na 
wsi powstala straż pożarna, w krótkim czasie stawa- 
ła się ona oczkiem w głowie całej okolicy. 

Bo przecież strażacy ochotnicy zawsze, czy to 
dniem czy nocą nieśli pomoc mieszkańcom w chwi- 
lach niebezpieczeństwa, ratowali ich dobytek, a czę- 
stokroć i życie z narażeniem własnego. W powia- 
tach nawiedzonych klęską powodzi miejscowe straże 
położyły niespożyte zasługi w ratowaniu ludzi i ich 
dobytku. Gdzie przerażenie odbierało mieszkańcom 
rozsądek, gdzie ludzie tracili głowy i otumanieni 
paniką szli w paszczę śmierci, tam straż pożarna 
występowała pierwsza ze sprawną, zorganizowaną 
pomocą. Wielu strazaków — ochotników odznaczy- 
ło się czynami prawdziwego bohaterstwa. 


Już to samo, że wiejska straż pożarna niesie 
ludności pomoc w grozie ognia i wody, tworzy z 
miej instytucję konieczną w życiu społeczeństwa. 

Ale działalność mie kończy się na tem. Straż 
pożaina stała się ośrodkiem życia kulturalnego wsi. 
W remizie odbywają się zebrania gromadzkie, oświa- 
towe i rolnicze wszędzie tam, gdzie niema osobne- 
go domu ludowego. Tam też zbierają się ludzie na 
urządzane przez teatr strażacki przedstawienia, popi- 
sy chórów, koncerty orkiestr. Wszelka praca spo- 
łeczna dla dobra ogółu znajduje podstawę w sprę- 
żystej, żywotnej organizacji straży. 

Karmy jak wojsko oddział strażacki doskonale 
nadaje się do prowadzenia wojskowego młodzieży i 
przygotowania przeciwgazowego ludności, a więc 
dla obrony kraju przed najazdem wroga. 

Dotvchczas organizacja straży pożarnych rozwi- 
jała się własnymi siłami. Zadna ustawa nie przewi- 
dywała, z jakich żródeł czerpać ma na swoje wy- 
posażenie, nie dawała jej żadnych specjalnych praw 
ani władzy, Rzecz cczywista, że tak przedstawiciele 
rządu — wojewodowie, starostowie, jak i przedsta- 
wiciele samorządów udzielali im swego poparcia. A- 
le poparcie to było dość szczupłe i ograniczone, bo 
nie opierało się na prawach państwowych. 

Działając własnym przemysłem i własnymi si- 
tami, straź pożarna stworzyła wielkie dzieło.  Najle- 
piej okażą to cyfry. 


Po odzyskaniu Niepodległości w całej Polsce 


było wszystkiego kilkaset straży. Dziś jest ich jede- 
naście tysięcy. Liczą przeszło pół miliona członków. 
Majątek ruchomy i nieruchomy poszczególnych stra- 
ży, a więc: budynki, narzędzia, tabor, orkiestry, ryn- 
sztunek i t. d. wynosi ponad 100 milionów złotych. 

Przy strażach działa 1.100 orkiestr dętych 3 ty- 
siące sekcyj teatralnych 1 śpiewaczych, 300 kin, 

Trzeba tutaj zaznaczyć, że wszystko to nie ko= 
sztowało Skarbu państwa ami grosza, Straże rozwie 
jały się i utrzymywały prawie wyłącznie staraniami 
i pra.ą swoich członków. Organizowano  przedsta- 
wienia, zabawy taneczne, majówki, loterie, kwesty i 
inne rozrywki kulturalne, które dostarczały docho- 
dow na utrzymanie i rozwój straży. 

Straże pożarne pełniąc b. ważną funkcję spo- 
łeczną, opierać musiały swoją egzystencję na łasce 
ludzi dobrej woli. Nawet przy sprawowaniu ciężkiej 
i odpowiedzialnej służby, natrafiały nieraz na prze- 
szkody ze strony rożnych głupców, sobków, a czę 
sto wręcz ludzi występnych. 

lleż to razy właściciel konia nie chciał dostar- 
czyć podwody strażakom, podążającym na ratunek 
płonącej chudoby sąsiada, Ile razy w wypadkach 
rozszalałego pozaru brakuje rąk do pracy, podczas 
kiedy tłum gapiów patrzy z rozdziawioną gębą na 
cudze nieszczęście i ani myśli dopomóc. 

Przez wprowadzenie w życie nowej ustawy 
straż pożarna ochotnicza == słuszna dumna wsi i 
miasteczka, otrzyma stałą podstawę do rozwoju, 

Wyposażenie straży w potrzebne narzędzia, re- 
mizy, tabor, rynsztunek, będzie odtąd obowiązkiem 
ginin, które wydatki na ten cel będą musiały wsta- 
wić do swich budżetów. Pokrycia tego wydatku do- 
starczą gminom towarzystwa ubezpieczeniowe, które 
ustawa obciąża stałym opodatkowaniem na ten cel, 
Jest to obciążenie słuszne, bo przecież towarzystwa 
ubezpieczeniowe odnoszą korzyść z działalności stra- 
ży. Z podatku od towarzystw ubezpieczeń utrzymy: 
wać się też będzie centralę organizacyjną oraz in- 
struktorów powiatowych. 

Wyjazd do ognia będzie odtąd obowiązkiem 
prawnym straży ochotniczej, W zamian za to otrzy- 
muje ona różne przywileje, Tak np, strażak na służ- 
bie chroniony jest prawem w równym stopniu jak 
policjant. 

Straż zdążająca naprzykład do akcji jechać 
może drogą najkrótszą, jaką sobie wybierze, Nie po- 
trzebuje stosować się do przepisów ruchu kołowe: 
wego, ma prawo otwierać zamknięte przejazdy, na- 
wet rozgrodzić płot, jeżeli zajdzie potrzeba, W dro» 
dze do akcji ratowniczej, czy z powrot m przysłu- 
guje bezpłatny przejazd pociągiem, autobusami po- 
wiatowymi czy państwowymi W razie potrzeby mo- 
że też rekwirować pojazdy prywatne, za co właści- 
ciele będą wynagradzani. 

Komendant straży może 
grożącego niebezp eczeństwa zarządzić mobilizację 
całej ludności do pomocy przy ratunku. Wogóle 
ludność cywilna obowiązana jest do czynnego współ- 
działania ze strażą podczas pożarów i innych klęsk, 


w rązach szczególnie 
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oraz do dostarczania narzędzi, jak np. łopat, | że najlepiej będzie utworzyć specjalny fundusz, z 
siekier, na.zyń do wody. O ile coś zepsuje | którego przynajmniej częściowo będą pokrywane 


się lub zaginie, szkoda będzie właścicielowi wyna» 
grodzona, 
Ustawa przewiduje istnienie czterech rodza- 


jów straży pożarnych. Na pierwszym miejscu straże 
pożarne ocholnicze, To ma być rodzaj główny, za- 
sadniczy. 

W miejscowościach, gdzie nie zorganizuje się 
dobrowolnie straż ochotnicza, gmina powołuje straż 
przymusową, w której służba jest przymusowa. W 
miastach ponad 40 tysięcy ludności gmina musi zor- 
ganizować straż zawodową, O ile jednakże na miej- 
scu jest już straż ochotnicza, która potrafi podołać 
zadaniom, wojewoda może od tego obowiązku gmi- 
nę uwolnić. 

Ostatni rodzaj, to 
dworskie i t. p. 

Wszystkie straże należeć muszą obowiązkowo 
do Głównego Związku Straży Pożarny.h Rzeczypos- 
politej. Nie dotyczy to jedynie straży pożarnych 
wojskowych i kolejowych, które zresztą współdziała- 
ją ze Związkiem w sprawach fachowych. 

Widzimy więc, że straże pożarne, będąc dzie- 
łem społeczeństwa, doczekały się oceny i opieki ze 
strony Państwa. Da im to warunki do bardziej je- 
szcze pomyślnego niż dotychczas rozwoju. 


straże prywatne: fabryczne, 


Nowe objawy społecznego charakteru 
Polskiej Macierzy Szkolnej. 


Najważniejszym terenem działalności Koła Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej w Lubartowie jest bibliote- 
ka i czytelnia pism przy ul. Legionów 15. Za ko- 
rzystanie z czytelni, dostępnej dla wszystkich, nie 
pobiera się żadnej opłaty, a od małej, bo tylko 1 zł 
miesięcznej opłaty za wypozyczanie książek udzie- 
lane są zniżki: dla młodzieży zasadniczo 50%, a 
dla dorosłych indywidualnie. 

Za zgodą P. Dr. Eustachego Burki, Dyrektora 
Szpitala Powiatowego, troskliwego opiekuna nie 
tylko ciała, lecz i ducha powierzonych sobie cho- 
rych, otworzyła Polska Macierz Szkolna bibliotekę 
w szpitalu i chorzy, gdy im stan choroby i rekon- 
walescencji pozwala, korzystają bezpłatnie z ksią- 
żek i pism, jedynie oddział chorób zakaźnych jest 
ze względów zrozumiałych pozbawiony tego dobro- 
dziejstwa. 

W dawaniu pomocy bezrobotnym Koło P. M. S. 
łączy się z całym społeczeństwem i czyni, co mo- 
że. Chociaż samo jest biedne, żadnych svbwencyj 
nie otrzymuje i nie może dawać bezrobotnym ofiar 
pieniężnych, jednak daje ofiarę nie mniejszej warto- 
ści cd pieniądza, daje do ręki bezrobotnemu dobrą 
książkę rozrywkową i pouczającą, która oderwie 
myśli od udręczeń życiowych i nie pozwoli szukać 
sposobności do bezmyślnego a nieraz i niegodzi- 
wego „zabicia czasu”, 

Książka jednak kosztuje, koszty są przy kon- 
sersacji książki, a wreszcie przy najlepszym nawet 
obchodzeniu się z książką, ulega ona zniszczeniu, 
Skąd czerpać środki na bezpłatne wypożyczanie? 
Prezydium Koła P. M. $. doszło do przekonania, 


koszty wypożyczania książek dla biednych bezro- 
botnych. Myśl zmieniła się w czyn, projekt stał się 
rzeczywistością. Fundusz już jest — maleńki ale 
jest. Początek zrobił prezes Koła, który odmówił 
sobie „Sylwestra”, a zato dał 10 zł jako ofiarę na 
omawiany fundusz. Niech każdy kto odczuwa po- 
trzebę tej akcji, odmówi sobie od czasu do czasu 
jakiejś drobnej przyjemności czy rozrywki i groszem 
swoim przyczyni się do podtrzymania rozpoczętego 
dzieła. Ofiary można składać w lokalu Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej w Lubartowie przy ul. Legionów 15 
codziennie w godzinach otwarcia biblioteki i czy- 
telni t. j. od 5 do 7 popołudniu. 
As. 


Obrona przeciwlotniczo -gazowa 


(ciąg dalszy) 


W szeregu środków napadu lotniczego domi- 
nującą rolę odgrywają nadal bomby burzące, które 
działają niszcząco na siły materialne przeciwnika. 
Wielkość i rozmiar zniszczenia zależna jest oczy- 
wiście od wielkości tych bomb, największe z nich 
mają wagę 1800 kg. i służą do niszczenia mostów 
i stacji kolejowych, ważnych objektów wojskowych 
jak magazyny amunicyjne, żywnościowe, bazy lot- 
nicze i t. p, Do bombardowania lotniczego miast 
używane są bomby burzące o wadze od 50 kg. do 
300 kg. Jako przykład podaje działanie bomby 
100 kg., która rzucona z samoloru spada z szybkoś- 
cią końcową 250m/sek, zagłębia się w terenie mięk- 
kim do 4 metrów, siła wybuchu wyrzuca około 65 
metrów sześciennych ziemi, powoduje bezwzględne 
zniszczenie w obrębie około 60 metr. Obrona przed 
bombami burzącemi, jeżeli chodzi o bezpośrednie 
trafienie jest bardzo trudna ale nie niemożliwa, wy» 
maga jednak dużych zasobów pieniężnych, na szczę- 
ście bombardowanie z samolotów jest mało celne, 
liczymy się więc raczej z działaniem podmucho- 
wym bomby burzącej na ściany okna i drzwi bu- 
dynku, który uodparnia się przez stosowanie okien- 
nic, zapór przeciwpodmuchowych i ogólnego wzmo- 
cnienia konstrukcji budynku. 

Do niszczenia żywej siły przeciwnika lotnic- 
two używa bomb odłamkowych, które wybuchają 
natychmiast po zetknięciu się z ziemią dając dużą 
ilość odłamków rażących przeciwnika. Charaktery- 
styczne dla tego rodzaju bomb lotniczych są: gru- 
by czerep ponadcinany na stronie wewnętrznej, 
mała ilość materiału wybuchowego i waga wahająca 
się od 1 kg. do 15 kg. 

(Jan Kutnik 
Obwodowy Instruktor O, P. L. G. 


Pamiętaj 
o L.O.P.P. 
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Lubartów, dnia 28 grudnia 1396 r. 


Wzorem roku ubiegłego Naczelnik Urzędu Skarbowego w Lubartowie będzie również i w roku 
1937 przyjeżdżał do poszczególnych miejscowości celem ułatwienia ludności kontaktu z odpowiedzial- 


nym kierownikiem władz skarbowych. 


Pobyt Naczelnika Urzędu umożliwi każdemu płatnikowi widzenie się z nim i osobiste wytłuma- 


czenie mu prośby bez konieczności przyjazdu do urzędu skarbowego. 
miał możność zbadania na miejscu słusz.ości twierdzeń petentów, 


mu wydanie właściwej decyzji. 


Naczelnik Urzędu zaś będzie 
ich położenie materialne, co ułatwi 


Przyjmowanie interesantów przez Naczelnika będzie się odbywało w lokalach zarządów gmin= 


nych lub miejskich w godz. od 11 do 14-ej w terminach wskazanych w załączonym planie 
w m. Łęcznej i os. Michów co miesiąc, zaś w innych miejscowościach co cztery miesiące. 
będzie m. Łęczna, 
Michów i dla mieszkańców Samoklęsk — Kamionka. 


kańców gm. Ludwin miejscem przyjmowania 


SA czym 
Jla miesz- 
dla mieszkańców gm. Rudno — os. 


Równocześnie prosi się zarządy gminne, aby nie później, niż na 10 dni przed przyjazdem Na- 
czelnika zawiadomiły ludność wszystkich wiosek o dniu urzędowania Naczelnika Urzędu Skarbowego 


w danej miejscowości. 


Naczelnik Urzędu Skarbowego 
(—) W. Musiałkowski 


Plan przyjazdów Naczelnika Urzędu Skarbowego w Lubartowie 


do poszczególnych miejscowości w r. 1937. 


MIEJSCOWOŚĆ 


MICHÓW — Rudno 


Abramów 

KAMIONKA — Samoklęski 
Tarło 

Czemierniki 

Luszawa (Leszkowice) 
Firlej 


Niemce 
ŁĘCZNA — Ludwin 


Spiczyn 


Z Polski i ze świata. 


Sejm uchwalił pożyczkę Francuską. 


W dniu 5 stycznia b. r. Sejm rozpatrzył projekt ustawy 
o pożyczce francuskiej na obronę Państwa. Po przemówieniu 
ministra spraw zagr. p. J, Becka i krótkiej dyskusji, wśród o- 
klasków całej lzby uchwalono jednomyślnie projekt ustawy o 
pożyczce we Francji która wyniesie 2060 milionów franków 
francuskich. 


Rozbudowa linii kolejowych. 


W roku 1937 sieć kolejowa zostanie znacznie powiększo- 
na. Przede wszystkim będzie ukończona linia Sierpc--Brodni- 
ca. — Linia długości 54 klm., na terenie Górnego Śląska, bę- 
dzie oddana do użytku linia Zory— Pszczyna; będzie rozpoczęta 
budowa nowej linii Siemiankowice— Częstochowa. 
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Na froncie w Hiszpanii. 


Wielka bitwa rozpoczęła przez wojska powstańcze na od- 
cinku Pozuelo—Majadahonda uległa zahamowaniu z powodu gę- 
stej mgły w tej okolicy. Bitwa jeszcze nie jest skończona, wy» 
nik jej może zadecydować o zmianie frontów, W dotychczaso- 
wych operacjach ostatniego tygodnia zaszły niewielkie zmiany. 
Walki o Madryt trwają bardzo gwałtowne, 


Konflikt hiszpańsko-niemiecki 


Władze portowe rządu madryckiego po dokonaniu rewizji 
na statku niemieckim „Palos” zatrzymały ładunek towarów ja» 
ko kontrabaudę i przewodnika — obywatela hiszpańskiego. Nie= 
miecki admirał dowodzący na wadach hiszpańskich zatrzymał 
statek „Aragon” wystosował notę do rządu hiszpańskiego w 
Walencji, że zaprzestanie represji o ile pasażer i ładunek zo» 
stanie zwrócony, na co rząd odpowiedział odmownie, w wyniku 
czego zatrzymany został już trzeci statek hiszpański, przez nie- 
miecki krążownik „Koenigsberę”, Stan taki zaostrza sytuację i 
może być powodem do większych komplikacji dla obu rządów. 
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Z powiatu. 
Kurs przodownic Związku Młodej Wsi 


w Krasieninie. 


Żeńska Szkoła w Krasieninie gościła przez ty- 
dzień w swych murach 30 uczestniczek kursu przo: 
downic Związku Młodej Wsi z pow. lubelskiego, 
lubartowskiego i janowskiego, 

W czasie trwania kursu omówiono szereg za- 
gadnień ideowo-organizacyjnych, oświatowych, wy= 
chowawczych i gospodarczych. 

Sprawę podniesienia zdrowotności wsi refero- 
wał p. dr. Żurakowski. Pani Kamińska z Wydziału 
Opieki i Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego mówiła o 
opiece społecznej na wsi, 

Na szczególne podkreślenie zasługuje wzrasta- 
jące niemal z każdą godziną zainteresowanie ucze- 
stniczek kursu poruszanymi zagadnieniami. Początko- 
wo nieco bierny stosunek dziewcząt do pracy na 
kursie po paru gawędach zmienił się na bardzo ży- 
wy i aktywny. 


Uczestniczki chętnie i szczerze wypowiadały 
się na poruszane tematy, omawiając w serdecznej, 
spokojnej — bo zdala od miasta — atmosferze sze- 


reg najbardziej istotnych dla życia wsi zagadnień. 

Przeprowadzona na zakończenie kursu ankieta 
ilustruje zdobycze, które dziewczęta wyniosły z kur- 
su. Niemal wszystkie uczestniczki szczerze wyznały, 
że dopiero kurs otworzył im oczy na szereg Spraw 
prostych i izeczywistych, których jednak dotychczas 
nie dostrzegały, 

Proste i jasne stały się dla nich teraz drogi, 
którymi winny dążyć, aby podnieść poziom życia w 
rodzinnej chacie i wiosce. 

Wszystkie uczestniczki postanowiły po powro» 
cie z kursu przeprowadzić „Konkursy zdrowia w 
chacie wiejskiej”. Dziewczęta mieszkające we wsiach, 
gdzie nie ma Kół Gospodyń Wiejskich, wezmą się 
do ich zakładania. 

W niezwykle serdecznym nastroju odbyło się 
zakończenie kursu, Po części oficjalnej dziewczęta 
długo śpiewały chórem, a mocne, pewne, zgodne 
tony pieśni były wyrazem wspólnych dobrych myśli 
i głębokich przeżyć uczestniczek kursu. 


Z Lubartowa. 


Kto jest posiadaczem 
szczęśiiwego losu? 


Zarząd „Rodziny Rezerwistów” Koło w Lubar- 
towie, podaje do ogólnej wiadomości, że wyloso- 
wana premia na Zabawie Sylwestrowej z urządzonej 
tam loterii, padła na Nr. 116 i jest do odebrania u 
p. Prezeski J. Jastrzębskiej w terminie do dnia 20 
stycznia b. r. 

Po tym okresie, równowartość wygranej zo- 
stanie przekazana na dożywianie dzieci w Szkole 
Powszechnej w Lubartowie. 
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Z życia „Rodziny Policyjnej*. 


Czynny i ruchliwy Zarząd „Rodziny Policyjnej“ 
w Lubartowie, zorganizował w dniu 6 b. m., doro- 
cznym zwyczajem, zabawę przy choince dla dzieci, 
połączonej z rozdaniem 115 upominków. W tej gro- 
madce jasnych i ciemnych główek, widzieliśmy i 
sieroty po zmarłych już policjantach. W serdecznej, 
iście rodzinnej atmosferze, w doskonałych humorach 
dziatwa śpiewała kolendy, tańczyła i rozbawiona z 
niekłamanym żalem, opuszczała o zmroku gościnne 
progi. 

Wieczorem tegoż dnia odbył się tradycyjny o- 
płatek dla wszystkich członków „Rodziny Policyj- 
nej”, przy udziale p. Wicestarosty Ignacego Koło- 
dziejczyka, burmistrza p. Jana Jastrzębskiego, Kie- 
rownika Sądu Grodzkiego p. Płocasta, prezesa Zw. 
Rezerw. p. Klanka, ks. Szulca i innych. Po opłatku 
i przemówieniach okolicznościowych, wygłoszonych 
przez p. Marię Krzeczkowską, burmistrza p. Jastrzę- 
bskiego, Komisarza jJ. Krzeczkowskiego i odśpie- 
waniu kolend, zabawiano się tańcami, do których 
przygrywała muzyka. 


Gwiazdka dla najbiedniejszych 
w Lubartowie. 


Dzięki inicjatywie i energicznym staraniom Pa- 
na Ignacego Ko!odziejczyka, Wicestarosty Powiato- 
wego w Lubartowie, w dniu 24 grudnia 1936 r. zo- 
stała dokonana jednorazowa nadzwyczajna i dobro- 
wolna zbiórka produktów i artykułów spożywczych 
dla najbiedniejszych rodzin miasta Lubartowa i naj- 
bliższych okolic na nadchodzące Swięta Bożego 
Narodzenia. 

Zaofiarowane i dostarczone zostały następują- 
ce produkty i towary, a mianowicie: 

1) od właścicieli dóbr Pałecznica, gminy Tarło 
pp. Chrominskich 700 kg. kartofli 
2) od Dyrektora Syndykatu Rolniczego p. Dybczyń- 
skiego 500 kg. węgla, 300 kg. kar. i 20 kg. mąki 
3) od Dyrektora młyna „Rekord” p. Garfinkia 

160 kg. mąki żytnio-pytlowej 
4) od właścicieli młyna elektrycznego i p. Persyka 
po 30 kg. chleba 

5) od grona miejscowych piekarzy 192 kg. chleba 
0) gia 3 wędliniarzy 29 kg. wędliny 
7) „ »„ właścicieli jatek 15 kg. mięsa w. 
8) zakupiono z funduszów zebranych w Starostwie 
Powiatowym oraz z funduszów przeznaczonych 
na ten cel przez Zarząd Miejski 20 kg. kiełbasy 

Powyższe artykuły zostały rozdane w obecnoś- 
ci pp. Kołodziejczyka, Jastrzębskiego i Feliksa Je- 
ziora przy udziale: p. Persyko i 2 pracowników 
Wydziału Powiatowego dla 61 najbiedniejszych ro- 
dzin, mających na utrzymaniu 225 osób. 

Hojnym ofiarodawcom w imieniu najbiedniej- 
szych składam gorące podziękowanie „Bóg zapłać”, 


(—) J. Jastrzębski 
Burmistrz 


Opłatek w Strzelcu. 


Staraniem Zarządu Grodzkiego i Oddziału 
Żeńskiego Z. $. urządzony został w dniu 5 stycznia 
r. b. w Lubartowie we własnej świetlicy opłatek. 
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W uroczystości tej wzięli udział vice-starosta 
p. Kołodziejczyk, p. Kołodziejczykowa, Komendant 
Powiatowy P. P. p. Krzeczkowski, ks. Rektor Szulc 
ks. Pardyka, delegatka Okręgu Il Z. S. ob. Rafal- 
ska, p. Naczelnik Musiałkowski, pizedstawiciele or- 
ganizacyj, Zarząd Powiatowy Z. S., Zarząd Grodzki 
meski i Zeński Z. S. oraz 80 Strzelczyń i Strzelców. 

Zebranych gości i Strzelców przywitał vice- 
prezes oddziału grodzkiego ob. Skwierczyński Jan. 
Podczas uroczystości kolejno przemawiali vice-sta- 
rosta p. Kołodziejczyk, ks. Rektor Szulc, ks. Pardy- 
ka, komendant powiatowy ob. Deszberg. Mówcy 
wyrazili głębokie uznanie dla prac Związku Strze- 
leckiego, życząc dalszej owocnej pracy. Po podziele- 
niu się opłatkiem odśpiewano wspólnie kilkanaście 
kolęd i pieśni legionowych. 

Nastrój był nadzwyczaj wesoły. 

Wieczorem tegoż dnia odbyła się ogólna za- 
bawa strzelecka, która przeciągnęła się do rana.— 


Wałne zebranie 
Koła Przyjaciół Harcerstwa. 


W dn. 27 stycznia b,r. o godz. 18 (6 po poł.) 
w lokalu Szkoły Powszechnej odbędzie się doro- 
czne Walne Zebranie Koła Przyjaciół Harcerstwa 
w Lubartowie, z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokułu z poprzedniego wal- 
nego zebrania, 2) Sprawozdanie z działalności Ko- 
ła, 3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 4) Wybór 
nowych Władz Koła, 5) Program prac i budżet na 
rok następny, 6)Wolne wnioski. 

Na marginesie zebrania, należy zauważyć, iż 
odbędzie ono się niewątpliwie przy licznym udziale 
rodziców i osób, którym idea wychowania 
skiego młodzieży nie jest obcą. 


Udana Zabawa „Rodziny Urzędniczej” 


Doroczna Zabawa „Rodziny Urzędniczej” zgro- 
madziła na sali balowej całą elitę towarzyską Lu- 
bartowa i okolic, która w beztroskiej i miłej atmos- 
ferze bawiła się przy znakomitej orkiestrze do bia- 
łego rana. 

Wśród gości zauważyliśmy wicestarostę 
łodziejczyka, burmistrza Jastrzębskiego i wiele in- 
nych znanych osobistości. Na uwagę  zasługiwały 
piękne toalety pań. Tańce prowadzili pp. Mgr. Ni- 
wicki W. i Borek M. Zabawę „Rodziny Urzę- 
dniczej” zaliczyć należy do udanych pod każ- 
dym względem.. 


l. Ko- 


Uszczuplenie Redakcji. 


Z dniem 5 stycznia b. r. opuścił nasze miasto 
na skutek przeniesienia służbowego do lzby Skar- 
bowej w Lublinie, p. Mgr, Reński Mikołaj, urzędnik 
Urzędu Skarbowego w Lubartowie i członek Komi- 
tetu Redakcyjnego n/Czasopisma. Z wyjazdem p. 
Mer. Reńskiego, „Lubartowiak” traci jednego z naj- 
dzielniejszych wspołpracowników, którego goto- 
wość dziennikarska i podejście do referowanych 
spraw, były oparte na przesłankach pełnowartościo 
wej pracy społecznej. 

Pan Mgr. Reński, jako jeden z naszych Reda- 
ktorów, prowadził dział artykułów czołowych, za- 


harcer- 
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silając i inne rubryki swymi cennymi pracami, co 
przychodziło Mu z wielką łatwością, zważywszy na 
niepowszednie zdolności literackie. Szczególnym 
wzięciem cieszyły się Jego felietony dość często u- 
mieszczane, a podpisywane anonimowo. Panu Mgr. 
Reńskiemu Mikołajowi, jako swemu koledze składa- 
my serdeczne podziękowania za bezinteresowną a 
tak wybitną i owianą duchem prawdziwej obywa- 
telskości pracę w naszym Czasopiśmie, jednocześ- 
nie życząc wszelkiej pomyślności twórczej na no- 
wym terenie. 
Redakcja i Administracja 
Czasopisma „Łubartowiak” 


Przed najelegantszą zabawę sezonu 
karnawałowego. 


Cały powiat lubartowski oczekuje z niecierpli- 
w ścią dnia 1 lutego, który, jak już powszechnie 
wiadomo jest datą Zabawy Morskiej w Lubartowie, 
Z wiadomości jakie uzyskaliśmy od Komitetu Orga- 
nizacyjnego, na czele którego stoi prezes Obwodu 
p. Sędzia Skowroński, możemy już dziś stwierdzić, 
że Zabawa Morska będzie usoronowoniem karnawału 
tegorocznego i swą świetnością nie ustąpi tradycyj- 
nym balom morskim urządzanym w Lublinie, Zaba- 
wa odbędzie się w połączonych salonach Stow, „Ro- 
dzina Urzędnicza” i kina „Lewart”, specjalnie na 
ten cel udekorowanych. Do tańca przygrywać będzie 
czołowy zespół jazzowy z Lublina, który przybędzie 
w zwiększonym komplecie, przywożąc ze sobą wie- 
le najnowszych a porywających melodyj. 

Z przygotowań, które dotychczas zostały po- 
czynione, widać niezbicie, że Zabawa Morska odbę- 
dzie się w atmosferze imprezy zorganizowanej na 
wysoką skalę, jakiej Lubartów dawno już nie widział, 

Nie potrzebujemy dodawać, że dzień 1 lutego 
b. r. zgromadzi w salach balk wych, najwytworniejsze 
towarzystwo z Lubartowa i całego powiatu, by na 


miłej zabawie przepędzić piękne a niezapomniane 
chwile, 
Wspomnieć również należy, iż organizatorzy 


przygotowują moc najróżnorodniejszych niespodzia- 
nek. Ze względu na to, że zaproszenia będą wysy- 
łane w ściśle ograniczonej ilości, radzimy, mimo 
wczesnej pory, jnż teraz sprawdzić, czy nasi znajo- 
mi nie zostali pominięci na liście zaproszonych. 


Dokształcenie pracowników, 
prowadzących księgowość. 


Związek Księgowych w Polsce wraz z Instytu- 
tem Oświaty Pracowniczej uruchomił kursy, któ- 
rych zadaniem jest uzupełnienie i pogłębienia wy- 
kształcenia zawodowego pracowników, prowadzących 
księgowość. Program wykładów przewiduje: 

1) możność studiowania bądź pełnego kursu, 

bądź poszczególnych przedmiotów. 

2) możność kształcenia się uczęszczając na 

wykłady lub też metodą korespondencyjną, 

3) przygotowanie słuchacza do wszelkich zmian 

organizacji księgowości z uwzględnieniem 
nowoczesnej techniki pracy, 
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4) przygotowanie go do przejawienia inicjaty- 
wy 1 osobistego przeprowadzania uspraw- 
nień księgowości. 

Związek i Instytut żywią nadzieję, iż pracoda- 
wcy życzliwie potraktują ich akcję, podyktowaną 
przede wszystkim troską o rozwój życia gospodar- 
czego i o właściwy w nim udział księgowych, a œ 
bejmującą odcinek, na którym szczególnie wiele u- 
czynić może współdziałanie tych organizacyj z kie- 
rownictwem instytucyj i przedsiębiorstw. 

Współdziałanie to przejawić się może w zain- 
teresowaniu personelu kursami i w delegowaniu na 
nie pracowników. Dowiadujemy się, że przy zbioro- 
wych zgłoszeniach przewidywane są znizki w «pła- 
tach. 

Informacyj udziela sekretariat kursów w siedzi- 
bie Związku Księgowych w Polsce — Warszawa, 
Złota 9. 

—0()0— 


KURSY KSIĘGOWOŚCI 
ZWIĄZKU KSIĘGOWYCH w POLSCE 
Wykłady: 
korespondencyjne 
i ustne 
I — dla rzeczoznawców księgowości (rewidentów 
kierowników, organizatorów), 
Il — dla samodzielnych księgowych. 
Zapisy przyjmuje sekretariat kursów — War- 
szawa, Złota 6, tel, 266 — 00, 
W przygotowaniu kursy korespondencyjne 
księgowości 
Il = dla poszczególnych branż, 
IV — dla pomocników księgowych. 


Programy wysyła się na żądanie bezpłatnie, 


Komunalna Kasa Oszczędności 
u AE ae DA GA "A GK. oh ZANE A WCC 
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Odpowiedzi Redakcji. 


P. Dr. Papierkowski St.: Prace W. Pana p. t. 
„Kurs Świetlicowy” i „Konferencja Referentów Gmin- 
nych” zostaną umieszczone w następnym numerze 
2 powodu późnego nadesłania takowych. 

* * 


sk 

Na skutek dość częstego opóźnienia w nad- 
syłaniu materiału do numerow bieżących, Redakcja 
„Lubartowiaka” uprasza o nadsyłanie prac w termi- 
nach do 10-go i 25go każdego miesiąca, na ręce 
sekretarza Komitetu Redakcyjnego p. Mgr. Niwickie- 
go Wacława (Lubartów K. K.O.). Po tych terminach 
materiał nadesłany będzie przeznaczany do następ- 
nych numerów, o ile ze względu na swą treść nie 
będzie przeaktualniony. 


Wesoły kącik. 
PRZYCZYZNA. 


— Wanzenduft, w Brześciu siadacie do łódki 
i chcecie się dostać do Gdańska. Pokażcie mi na 
mapie, jaką drogą pojedziecie? 

— Panie serżancie, ja wcale nie pojadę, bo 
ja się boję do łódki siadać... 


Do sklepu wchodzi oburzona kobieta i powiada: 
Panie to skandalt.- W ubiegłym tygodniu 
kupiłam tu dla synka majteczki.. Po wypraniu tak 
się skurczyły, że nie chcą wejścl... 
A na to sprzedawca spokojnie: 
-— Niech pani teraz wypierze porządnie synka, 
to wejdą... 


DOBRY MĄŻ. 


Chłop, kupując krowę, pyta czy dobra. 
Sprzedawca: — Dobra, tylko przy dojeniu kopie. 
Chłop: — To nie szkodzi, bo ja nie doję, tyl- 


ko Żona... 


Powiatu Lubartowskiego 
w Lubartowie, tel. 55 


| nia gwarantuje powiat lubartowski całym majątkiem i siłą podatkową. 
JA wkłady oszczędnościowe, począwszy od | złotego za godziwym oprocentowaniem. 


Przyjmuje 


I Wypożycza skarbonki oszczędnościowe. Załatwia wszelkie czynności bankowe. 


Za Komitet Redakcyjny: Klank Władysław 
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Ji II Przy wkładach zapewnia najściślejszą tajemnicę. 
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